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O  w ynalazku sztuki drukarskiey, p ierw ­
szych drukarniach w  E uropie , i nay- 
pierw szych  księgach w y szły ch  z pod- 
p rasy, tudzież o stanie d zisieyszym  

niektórych drukarń polskich.

(  Ciąg dalszy.)

Księgopisowie nasi Z a ł u s k i ,  J a ­
n e c k i ,  a za niemi B e n t k o w s k i ,  
mienią być Jana H a l l e r a  naypierw- 
szym w  Polscze drukarzem; iakoby ten 
w  r. i 5oo lub nieco p ierw ey założył 
w  K r a k o w i e  drukarnią; wszelakoż 
iednak to zdanie utrzymać się nie m o­
że; ponieważ swieżsi dzieiów oyczy- 
stych badacze , i biegli w  księgopismie 
dostrzegali, że przed rokiem i 5oo na lat 
3o była w  K r a k o w i e  drukarnia. I 
tak naprzód mamy dzieło pod r. 1414 
drukowane w  K r a k o w i e ,  zawiera- 
iące w  sobie obiaśnienie czyli w ykład  
P sa lm ó w , z tytufnm  : Joannis de Tur- 
ferremała Explanatio Esalmorum impressa 
*’« Cracis 1474 in 4to. Dla niew yrażo- 
®ego nazwiska właściciela druków, nie­
wiadomo kto drukow ał to dzieło. *)

) J a n o c k i  ma to dzieło za bardzo rzadkie 
nie iesl atoli tali rządkiem , iak niektórzy 
mniemaią , gdyż oprócz exeioplarza znay- 
duiąicego się niegdyś w bibliotece Z a ł u- 

‘ c  h , drugiego w P u ł  a w a c h  w hi­
p o t e c e  X iążat C z a t o r y s k i c h ,  i trze­
ciego w P o r y c k u  w bibliot. C z a c .  
h l e  fi ° , znaydywał s ię ,  ieszcze w T y ń -  
f  w bibliotece tamecznego klasztoru , 
ieaen zaś ex*mpiarz tegoż dzieła posia-

B a n d k i e  w  historyi drukarń krakow ­
skich wspomina o innćy w cale edycyi 
tegoż dzieła z napisem C r a c i s  bez w y ­
rażenia atoli roku , a odwołuiąc się do 
roczników pomienionego w yżćy  P a n -  
c e r a ,  tudzież Z a p f a ,  utrzymuie, iż to 
dzieło iest drukowane w  K r a k o w i e  
około r. 1465 ; z podobieństwa druków 
w ydanych ksiąg w  A u g s b u r g u  przez 
G i n t e r a  Z e i n e r ,  w n o si, iż to dzieło 
iest także drukowane przez niego.

Nieśmiertelnćy pamięci godny w  na­
rodzie Polskim Tadeusz C z a c k i ,  **)

dać miałf biblioteka X X .,  J ezuitów  w P  o- 
ł o c h u .  Zmarły w K r a k o w i e  X .  
O s t r o w s k i  K. K. K. nabył tegoż dzie­
ła , które iak z napisu sądząc należeć mia­
ło do biblioteki X X .  Jezuitów w K r a ­
k o w i e  u S. Piotra.

**) Chociaż wprawdzie wyszłe niedawno w 
K r z e m i e ń c u  pismo , wskazało nam do­
kładny rys życia i pism tego m ęża, nie- 
zaszhodzi jednakże, gdy  niektóre z nich 
tu wspomnę. Mąż ten , któremu liceum 
krzemienieckie winno iest swoią nstano- 
wę , udzielił wiele pism publiczności w ię- 
zyku ojczystym , które wszystkie zarówno 
wypracowane, wielkiego są warte szacun­
ku: i ) 0  d z i e s i ę c i n a c h  w p o w ­
s z e c h n o ś c i  a w  s z c z e g ó l n o ś c i  
w P o l s z c z ę  i L i t w i e ,  i o k O- 
n i e c z n e y  p o t r z e b i e  u t w o r z e n i a  
z a m i a n y  s n o p o w e y  d z i e s i ę c i ­
n y  n a  o s e p  z b o ż o w y .  Liczne do te­
go dzieła przypiski , zamykaią w sobie 
piękną erudycyią, a potrzebne każdemu 
wiadomości dowodzą wielkiego obznaio- 
mienia się w autorze. Pismo to iest u- 
mieszczone w  Rocznik. T oyy. W arsz. Pr*.



w  piśmie sw o im , czy prawo Rzym skie 
byfo zasadę praw  litewskich i polskich, 
wySzłćm  w  W i l n i e  1809 wspomniał 
nawiasem pod r. 1494 o nieiakim. S e- 
w a l d z i e  drukarzu w  K r a k o w i e ;

N aukr prócz tego wyszło także osobno 
z druhu w W arsz. 1802 in 8vo. 2) O 
P r a w a c h  P o l s k i c h  i L i t e w s k i c h  
i c h  d u c h u ,  ź r ó d l e ,  i o r z e c z a c h  
w p i e r w s z y m  S t a t u c i e  d l a  L i t ­
w y  1529 r. w y d a n y m ,  2 Tomy in 4to 
w  W arsz. 1800. D z ie ło  to iest obfitein 
źródłem , w htórem każdy czerpać może 
erudycyią narodową, która tyle pracy ko­
sztowała autora. Daw szy ón w tein dzie­
le  krótki opis dzieiów tych statutów dla 
L i t w y  wydanych mówi o źródłach Prawa 
polskiego i litewskiego dowodząc, że pra­
wodawstwo polskie nie z rzymskiego, iak 
niektórży mniemaią, ale ze zwyczaiów i 
ustaw narodów północnych i wschodnich 
w z ię ło  sw óy początek. Czyni potem swo- 
ie  uwagi nad ięzykiem x którym był sta­
tut dla L i t w y  pisauy , gdzie także 
wzmiankuie nieco o stanie ięzyka polskie­
g o  w 14 i i 5tym wieku. Mówiąc o da­
tach w przywileiach i zapisach, tłumaczy 
różne E r y ,  nainieniwszy o przywileiach 
niektórych danych żydoin przez Króla A- 
l e i a n d r j ,  mówi o różnych prześlado­
waniach, których Jzraelici , w ościennych 
narodach, od wyiścia swego z J e r o z o ­
l i m y  doznawali. P o  tych uwagach umie­
ścił szanowną ze wszech miar rozprawę 
o monecie polshiey i litewshiey p rzy łą­
czyw szy  na tablicach wyobrażenia różnych 
gatnnków monety Polskiey  od początku 
będącey. Potem wszystkiem przychodzi 
do wykładn statutn , gdzie wylicza zaszłe 
odmiany w  2giey i  3ciey tegoż edycyi. 
O bszerne do dzieła tego przypisy zdaią 
się być składem nieiaho praw hraiowych , 
zw yczaiów  starożytuych , nayciekawszych 
wiadomości, i tego wszystkiego, co każde­
go  mieć chcącego dokładną wiadomość d zie­
iów  oyczystych, interessować powinno. Za­
zdrośni sławie narodu naszego cudzoziemcy, 
nie mogą zaprzeczyć winnego dziełu te­
mu szacunku. Zmarły niedawno w W i e d ­
n i u  Radca nadworny J e  c h e 1, wielu uczo­
nych zagranicznych towarzystw Członek , 
w dziele swoim : Pohlens Staatsyer&nde-

atoli mimo odkrycia w ielu ukrytych, skar­
bów  literatury naszóyr które winniśmy 
tym u m ę ż o w i, i .względem wspomnio- 
nego drukarza bylibyśm y zupełnie ciem- 
n e m i, gdyby nie pracowitość P. B a n d -  
k i e  w yśled ziła , i dała nam go poznać. 
Mąż ten uczony, będąc Rektorem Gym - 
nazium W ro cław skiego  r. lfbn po­
strzegł w  Bibliotece publicznóy (od swe) 
go założyciela Redygerowską zw anćy - 
przy kościele S. .Elżbiety w  W r o c ł a ­
w i u  dzieło w  słowiańskim  ięzyku przez 
Ś w i ę t o p e ł k a  czyli S z w e i b o l d a  
albo S e b a l d a  F i o ł a * )  drukowane 
w  R r a k o  w i e  r. 1491 in fol. to iest 
O s m i o g ł o s n i k  S.  J a n a  D a m a s -  
c e n a ,  zaw ieraiący w  sobie intonowa-

. rungen , w następujących sło.wach oddaie 
sprawiedliwą pochwałę C z a c k i e m u ,  
mówiąc: »niemiałbyin w mem sercu w d zięcz­
n o ś c i , gdybym nie przyznał iak wiełkie 
»odniósłem korzyści z nieśmiertelnego dzie­
wa Tad. C z a c k i e g o  o litewskich i pol­
eskich prawach. D z ie ło  to  zawiera w 80- 
»bie prawdziwy skarb mnieiętności, i tak 
»dowęipnie, oraz rozsądnie iest napisane, 
»iż może służyć za d ow ód , że S t a n i s -  
» ł a w | A u g u s t ,  nie mógł swych skar- 
»bów literackich z łożyć w godnieysze rę- 
»ce iak tego męża, który % nich stokrot- 
»ne wydał pożytki.® 3) R  o z b i o r ba- 
i e c z u y c h  d z i e i ó w ,  p i e r w s z y c h  
n a r o d u  n a s z e g o  D z i e i o p i s ó w  
K a d ł u b k a  i G a l l a  w Pamiętnikach 
Warszawskich umieszczony, dał nam wy­
obrażenie o tych naydawnieyszych naro­
du naszego dzieiopisach, rów nież iak i 
przekonał nas, z iak wielką nwagą zasta­
nawiał się ten mąż nad wszystkiem, co do 
dzieiów oyczystych należy. 4) R o z p r a ­
w a  o Ż y d a c h ,  w W i l n i e  1807 in 8 
w  krórey autor zamknął historyią tego na­
rodu. 5) Czy prawo rzymskie było zasa­
dą praw litewskich i polskich w  W i l n  i® 
1809 in 8vo. 5) O  p r a w a c h  m a z o ­
w i e c k i c h  w K r z e m i e ń c u  1811.

*) S w e y b o l d  (Sebaldus) po niemiecku, p® 
polskn Św iętopełk , po rusku Swiatopołt» 
iest imię Św iętego ,  którego używaią czę­
stokroć Niemcy za patrona.
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niar aatyfoo w  czasie nieszporów i iutrz- 
tti, w  kościele W schodnim . D ał ón 
n a p r z ó d  pierwsze wyobrażenie wspom- 
nionsgo dzieła w  rozprawie sw oióy : 
D e  primis Cracoviae in a rte typographica 
incunabulis, a potem w  swoińy h i s t o -  
r y i  d r u k a r ń  K r a k o w s k i c h ;  czyli 
zaś wspomniony Swięto>pełk F i  c l  prócz 
słow iańskich, ksiąg łacińskich a może 
i polskich nie d rukow ał, niewiadom o; 
a B a n d k e  mimo usilności sw oićy nic 
takiego nie m ógł wyśledzić.

Księgopisowie nasi wyszczególnia­
ją  dzieła w  tym  w łaśnie czasie w y ch o ­
dzące w  K r a k o w i e ,  kiedy Św ięto­
pełk F i o ł ,  udzielał publiczności z pod 
pras sw oićy drukarni książek słow iań­
skich , iako to: Statut Króla K a z i ­
m i e r z a  W . księgą ziemską (Liber ter- 
restris ) zw any , z tytułem  : Constitutio- 
nes et statuta et Syntagmata provincia- 
lia regni Polonia, per Serenissimum, 
atqne invictissimnm principem et Domi- 
num Dominuni Casimirum primum, Polo- 
ttice Regem & . o którem H o f f m a n  w  
dziele de typographiis earumque initiis 
in Regno Pol., C z a c  k i  w  dziele o pra- 
Wach polskich i lit. ; nakoniec B e n t ­
k o w s k i  w  piśmie, o naydawnieyszych 
książkach i w  Hist. Liter, wspomina. 
Prócz tego niektóre Pisma M i c h a ł a  
z W r o c ł a w i a * )  w  Akademii K ra­
ków . Nauczuciela, i znakomitego w  po­

*) M i c h a ł  z W r o c ł a w i a  żyfący około r. 
i 533 był Nauczycielem w Akademii Krak. 

p rzez  lat kilkadziesiąt, Kustoszem Rolle- 
giaty S. Floryana; biegłością w naukach 
matematycznych i obszerną nank duchow­
nych wiadomością innych przewyszał. 
Zostawił on po sobie następuiace pisma : 
i )  Judicium  C racoviense, M a g istri M i- 
chaelis de V ra tis la v ia , congestum in  
Praeclaro studio Cracoviensi ad A nn um  
1/(94 cum trium  eclipsium  prognostico.
*) Judicium  Cracoitiense M ag. M ich , de 
Pgatisl. congestum  in praeclaro studio  
Cracov, ad A n . 1 4ą5. 3) Introductori-
um Astronomiae Cracovicnse elueidans 
A lm an ach  w  Krak. i 5o6 in 4*0 > edycya

czątku ió. w ieku Filozoła o których 
wspominaią B e n t k o w s k i ,  S o ł  t y -  
k o w i c z ,  i B a n d k e .  Pisma te, są to 
kalendarze podówczas wydane przez nie-

drugt tamże i 5o7 i 4*0, trzecia tamże i 5 i 3 
iu 4to, czwarta zdaie się być z  r, t 5 i 7. 
bo chociaż na tytule, inieysce i drukarz 
nie są w yrażonem i, cyfra atoli Hallerow- 
ska p o k az u ie , że musiało wyydż z pod 
prasy H a l l e r a .  4) In troductorium dia-  
le c tica e , quod congestum L o g ica e  appel- 
latur, w  Krak. w druk. H a l l e r a  1509 
in 4to, edycya druga w N o r y m b e r d z e  
1 511 in 4*o nakładem Marka S c h a r f e n -  
b e r g a .  Edycya ta iesl poprawna i wie- 
la uwagami pomnożona. X .  J a r o n s k i  
in  M iscella n eis Cracoviensihus  "j") opisał 
nam dokładnie to dzieło. —  Inne pisma 
M i c h a ł a  W r o c ł a w c z y k a  są treści te- 
ologiczney, których tu nie przytaczam. S ta­
r o  w o l s k i ,  a za nim J a n  o c h  i i B e n t ­
k o w s k i  wspominaią ieszcze  o dwóch 
dziełach tegoż autora: 1) Epitom cfigura-  
rum in libros P hy sico ru m , et de anma 
A risto le lis -  2) JSaturalis scien tia e du­
bla alit/uod volum inibus cotnprehensa; 
wszelakoż pierwszy nie wyraża, gdzie i 
kiedy oba te dzieła były drukowane. 
Biblioteka akademicka dostała w puściz- 
nie po tymże swoim niegdyś członku, na­
stępujące rękopisina onego : 1) Q uaestio- 
nes scriptae quondam in  usu habitae  , a 
M ich , V ratisla viensi artium  et S. T eol. 
P ro fesso re , ad disputationes communes 
appri/nc necessariae in  4to str. 366. P is­
mo to zawiera w  sobie przeszło  200 w  
różnych materyach rozpraw i pytań. 2) 
A r isto te lis  lib r i  M etaphisicorurn X I I .  
Pismo to zawiera w sobie zwyczayną A- 
r y s t o t e l e s a  metafizykę, obiaśnione na 
marginesach notami, w których się często 
odwołuie przepisuiący, do ksiąg Cicero- 
na de officiis.

•ją M i s c e l l a n e a  C r t  c o v i e r c i a  było  to pismo 
peryodyczne na kształt Pamiętników wychodzą, 
c e , w ięzyku łacińskim , w / f r a k  o w i e j  Re­
daktorami onegoż byli Akademicy A rakow scy; 
B a n d t k e ,  I l u b e ,  X.  J a r o n s k i  i Ł ę s ­
ki .  Miał corocznie wychodzić Tom, I, tegoż 
pism a, lecz z powodu małćy liczby Prenume- 
la torów , ustało ono zupełnie, a dotgd tylhc * 
Tomy e r. l8t5 i j* i5 , wyszły na widok p “ '  
b liczny.

)( ^
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fo. B a n d k e w  historyi drukarń Kra- 
owskich pow ątpiew a, czyli te pisma 

w  samym K r a k o w i e ,  lub za granicą 
kosztem którego z księgarzy krakow­
skich b y ły  drukowane. Zdanie Ba nd -  
k i e g o ,  że m ożeieżeli J e r z y  S t u c h s  
drukarz w  N o r y m b e r d z e ,  ( o  któ­
rego pobycie w  tćm że mieście od r. 
1484 do r. 1493 dzieie tegoż miasta, i 
rocznikiP a n c e r a  świadczą), opuściw­
szy N o r y m b e r g ę  nie przeniósł się 
do K r a k o w a ,  na lat d wa ,  sprowa­
dzony od H a l l e r a ,  lub innego księga­
rza dla drukowania ksiąg łacińskich, iest 
dosyć gruntowne; przez te bowiem  lat 
dwa ,  nie masz o nim naymnieyszóy 
wzm ianki w  N o r y m b e r d z e ;  dopie­

ro znowu wspomina go P a n  cer pod 
rokiem  1494 —■ 1497* Ja w  tćm m iey- 
scu iestem tegoż samego zdania, w no­
sząc ieszczeito, iż pewnie Jerzy S t u c h s  
drukarz Norymberski sprowadzony do 
K r a k o w a ,  dla drukowania podobno 
m szałów , statutów i innych ksiąg, za­
baw iw szy się tu lat parę, a nieznaydu- 
iąc odpowiadaiących i korzystnych dla 
siebie zysków  , iakich się w  tem m iey- 
scu spod ziew ał, lub też doznaiąc roz­
maitych przeszkód, zamKnął w  krótca 
swoią drukarnią, porzucił kray ten, do 
którego p rzyb ył, i pow rócił nazad tam, 
gdzićy zyskownieysze dla siebie upatry­
w a ł mieysce.

(•Dalszy ciąg nastapi )

P r o c e s  K r y m i n a l n y  F o n k a  

k u p c a  w  K o l o n i i .

(  C ię g  d a lszy . )

Nakoniec i S. Marca opowiedział H a m m a c h e r  
Panu de S a n d t ; płacząc i złorzecząc F o n l o vr i 
Eistoryią zaboystwa , co także :6. .do protokułu są­
dowego wniósł.

Treść tego wyznania następująca.
„D nia 9 Listopada , którego ón w domn pra­

cow ał , kazał mu F o n k ,  gdy iak zwykle o 7 iney 
wieczorem odchodził, koło  ętcy znowu powrócić nie 
powiedziawszy mu iednak po co. A  gdy się o tdy

todzinio stawił zawoła) go do swego bióra i powic- 
ział s „Jak kto zadzwoni, natenczas drzwi otwórz , “  

potem dał mu butelkę wina B o r d e a t u .  ifwadrans 
na 1 tstą zadzwoniono , a gdy drzwi otworzył wszedł 
P. C o n e n pytaiąc się , czy zastał P. F o n k a ?  któ­
ry tuż nadszedł, a po wzaiemnem przywitaniu się 
powiedział C ó n e n ,  iż coś przez zapomnienie 
zostawił, na co F o n k :  „T ah  się też zaraz tego 
domyśliłem.“  Potem poszli do pokoiu , gdzie C o- 
n e n p racow a ł, lecz wnet nazad do kantoru zeszli, 
i o swoich interesach rozmawiali. F o n k  przytem 
w spom niał, ii S c b r ó d e r  przysełał mu czasem 
niedobrą gorzałkę, na ktorey tracił — iż teraz kupił 
prawdziwą francuzką gorzałkę — życzyłby sobie aby 
tą C ó n e n  skosztował. Ten miał odpow iedzieć: iż 
to się na nic nie zda , na co F o n k :  „U czyń  mi 
W Pan tę grzeczność i szkosztuy iey a poznasz praw­
dziwą francuską gorzałkę.

Potem kazał F o n k  H a m m a c h e r o w i  przy­
nieść kieliszek i liw ar, sam zaś obrócił się do stołu

na którym obuch leża ł, ten wziął pod surdut, Co 
II a m m a c h  e r a  mocno zdziw iło, lecz C ii n c n te­
go nie uważył. Poszli potem do składu gorzałki 
H a m i u a c b c r  trzymał św iecę, F o n k  i C ó n e n  
stali razem przy beczce. F o n k  udał, iakby chciał 
beczkę odbić lecz obrócił się prędko i C o n e n a  z 
wykrzykiem : „O to  mass niepoczciwcce próbę“  tsk 
go silnie obuchem w głowę uderzył, żo go odrazu 
krew oblała , a nadto uderzywszy drugi raz w pier­
si upadł głową na kamień od wagi. Potem rozkazał 
F o n k  H a m m a c h e r o w i  ściągnąć leżącemu gardło, 
żeby krzyczeć nic m ógł.“  Co też uczynił i aż w ten- 
ezas go puścił, gdy uważał, że iuż więcey krzyczeć 
nie może. Potem wyciągnął F o n k  pugilares C o- 
n e n a  z kieszeni na piersiach znayduiącćy s ię , a na­
reszcie iego się radził, iakby trupa można wynieść? 
Ka to zawinął zeznawaiący, skrwawioną gfowę w w o­
rek z poboczney izby przyniesiony, trupa w próż­
ną beczkę w ło ż y ł, i th zaszpuntował. Kapelusz zaś 
i fayhę w kantorze zostawioną sam F o n k  gdzieś 
wyniósł; iemu Ioo talarów Niderlandzkich ob ieca ł, i 
3o zaliczył. D o wywiezienia trupa użył H a m m a ­
c h e r  brata swego Adama H a m m a c h c r a  fur­
mana S S i n n e r s d o r f ,  s którym w Poniedziałek 
rano o 4tóy godzinie beczkę Z domu F o n k a  wy­
niósł i aż do domku M i i h l h e i m e r a  zawiózł.

Gdy ią tu złożyli, chciał b ra t, htóren rozumiał 
źe to tu o przemycenie chodziło , odiechać. A  gdy 
się H a m m a c h e r  przed nim w ydał, że w niey 
trup i źe ón mu pom ódz m usi, strętwiał i przelę­
kniony powiedział: gdyby to był w iedział, nigdy by 
beczki by ł nie w z i ą ł p r z e c i e  mu pom ógł trupa 
wyciągnąć; przywiązali do niego rzemieniem ciężki 
kamień i tak iego iak i beczkę w H e n i e  zatopili.

( Ciąg dalszy nastąpi. )
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